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Schemat relacji o wojennej służbie kobiet-żolnierzy 

\v I i II A 1*111 ii Wojska Polskiego 

w lalach 1939-1945

<.*:  »*r

Relację można również sporządzić w sposób opisowy uwzględniając punkty schematu, ale nie 

rozdzielając opisu na poszczególne punkty.

, * 4, . i

1. DANK OSOBOWE

I Nazwisko / także panieńskie z dalą zmiany /, imiona

T i c J  Q 2 ,7 Y W i* /rw  0 i x i U  n

k ^ o c ^ ( ? ą  p iL  1

2.Dala i miejsce urodzenia / w przypadku wsi podać powiat /
1 *3 2. *t /r> ^ ^ - n o w k a  ( ^ o u

3.Imiona rodziców, nazwisko panieńskie matki, dane o ich pracy zawodowej i społecznej
ir-C-C U>onrv. Cx irs^ct' pjtZtc ^OLê . cU ^ ^ ra^ ,

• Z o il TocL  ^

4.Obecny adres składającej relację, nr telefonu
35-1 tO

II. DANE ŚRODOW ISKOW E

1.Wykształcenie/ nazwy szkół i lata ich ukończenia/
''P o  rrizM u . \ ^  ^  o^_ k\H K>Ce 6V ii «

1(7 woymi. ^Lu p ^ u j-^ c fc  ( r w ,^ .  ^cuh^ra)
2.Miejsce zamieszkania przed 1939 rokiem

£).*>uio)La. KxCoU/vU5Uł^cc> y>ow. h%o<JrzJ-/Y>u^r». Wiyfip-t

3. Czym zajmowała się przed 1939 rokiem / nauka, praca -jaka ?/ t r-. <
(y U a!> d /7- v  <- tv v «  (jL o

"  ■’ . ;; •••• a  if| 11 !(.| r> :

A .Przynależność do ZHP, PW K, PCK, Związek Młodzieży Wiejskiej, Sodalicja Mariańska
?^7Xcju cLo XV\^ jL ^  ŁV< }C(s*fyv\At VCo^vv»ot^rp , / . &  v©v>

v; -■ d̂ Ł̂ -T̂ ônro 1̂ 0̂ *̂ '' ~̂Xuv©piJ/l î̂ \/inxkć>i~r
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III. IIIM IA I, W KAMPANII \Vlł7,HSNIOWICJ 1939 KOKI!

Pi/.ytl/.iiiI, funkcja, służba wojskowa luh udział w obronie cywilnej, służba sanitarna.
W>m>. Poim>€łvyu> ea „ i  ̂ /
W (jXL &bjfu<al urcwviov /yk . , ,1 ^  .- ,.- cJ^r -̂̂ 'V4̂ (

. t o  i n  <** ^  <*•*■»«»
o 1 dU-wa^' tuiHOAU.^ C3- /mwLô mu OłcUct*. u ^ i .  _  . ^  . c 1
oU> 3 A ^ M oWo y ^

IV. DANE Z  OKRESU LAT (939-1945

Nauka, praca, udział w konspiracji / jakiej ? /
7^0 ĵ Ua3 oW . 'Tto l(D.Luit^3  ̂<̂Ho jpo-Twa^o^Ort̂  VJ-

, u + tm  po^>A^cJU. rroo^-ce o, 6 y ^  d>^ d^H .^6 łV c W o K T " ■ ' - *

1. Kiedy i w jakich okolicznościach znalazła się w ZSRR ? / wywiezienie, aresztowanie,

ewakuacja, miejsce pobytu - charakter pracy /  ^Lywm- 4 O ‘ SJ &w'tv»'vw)

Ovcv /vuaAxt ^  p.>> Ąt.C/Ja^o

hNu.ne-i/^ /V ^  0U> pOclM-O^OW^il, -.rrouĵ -wiw IrydU* u. Ji /Jr to jo ^Ł * ' W«* bU>^(?W^ - ^ i

, l^ u ic ^  i  {V*±oC x a Ł ^  W łi*  *- i^ W ic ^  W* ^
-C/U^ei , »»**■ K o ^  pod. I & Ą  f>o p a r^
Zo^̂ oT/*-011*5 .few. ) *2<Ŵ ^U> Urcyno ę̂ ŷ -̂C {, OrŵOii-A Û *. ^
W A^eT-^i^K 1 ^ / 'u in ^n , Ma^o^tA*. b-̂ <3 6 8 txk  ̂i  /tu^Ui -fc-î ŁŁuiTa . ' K n ' ' ^ ' ^  > i.

^ c - o e ^  n(WVVt^ , w - r ^ Z c ^  ^  * ,> .,
«(^w^ ąc ^  0 <. / 'W n ^k -  eWyit. S^cww,

>̂vvvę>vCcUX -VlS ,̂ rtvt. łOCcy^* X6,‘
>̂> 5jCvC;Ci>W«vCWwi . 1 « 1

2. Moja drogatlo wojska polskiego I mobilizacja, zacic{g ochotniczy /  _ ; _ o
"Tle wr̂ /ilCA "2a5AWTCV«\ poVT>CŁVvvt WTO/t t 6̂> ^  . lo
OqĄek^uaŁn n v o i U 4 iK ^i;'^ 'Tl‘\ i . ^ d ć  ĝ poT)4̂  p/t*M

a"̂ 3C!ftiXri' _/VV̂Ł P’TŁy ,'V-C inrŵę.U-JU. WVk'’- Ł  ̂YiW-Ww C>i/V, « A j - ‘ a.
^^•v^>ŁCJ>v-v^ I^Y ^C W u , O ^a  CU iveŁ- ^voLol U W  / . , 1  „ , „ 7  i ,
P̂ d ti4*̂ 4-Łf p-yCt̂  ^ ^ X i u ^ v u S <̂n/U *cM*-Z*f4

3. Data rozpoczęcia służby w wojsku i data zdemobiIizowania.p^, mT^T '' ^

{9 ti ^  H i  QU> *1 *3 rvv<v pł̂ O-i)-̂  >vciełW. J>U

< • I* V * I • w « ... .
4. Nazwy kolejnych jednostek, w których odbywała służbę wojskoWą

P,CoWA:a-« W i  n°fŁu %vywoei V*>wWł  T
O^JXot0^  WTÛ rwC.u *«4H* ^ ^ Laavi ^  ^  »i!i«!wMei*J
ioU f^ łŁ W JO ij^  C ^rtW c^. k| K«s^ki^ ,Ur G^wcW^. jporû ł ivrt̂ <vvvw w^>

1 .  A - \ W ^ ‘ i l * V i 'W > 'Ł  p^j-jLŁo^tj a^yc V i  k  ^  ^O om  ‘tA A k  ^ c ł - r n ^ i  i  p rŁ*'|

ŷ UJbiSi. T ftrrwvuJ, yVl̂ >2̂ Jt̂ C>̂ v»a vaW H^o /^5^xJ-0^
CjOi/1 Î rk. T)o Î C-̂  ŁCU )<-C> j M^^-tJ(̂ 0<'>VV\ 14 t->̂w\ ^JA l̂c^A , 'o W^lroliAoj^ WoijUl (Tł,- We-ł/w^^

3. Jakie wykonywała zatlania i jakie zajmowała stanowiska w wojsku '( Ik^C^dû

\ j i ) j L * A r n . - J r Z , £ ^ » | 0 ^ - .^ H ) V  ł v t l ^ n x ^ - U _  | W) -W  - t u -  , y j ^ t O  U oT^Ó .M i^U ^

U V iW x e  9 x 4 1 ^ ,  u  h Ą c ^  •

(). Jakie przeszła przeszkolenie w wojsku / szkoły, kursy, i/p. /  ^
fpv t̂vv.,i>ê 'vv̂  l^e .reuuu W ^ r t ^ a o i^ i i ł  w GmA^W*l, )̂ j

\ l'JtoZ<\ ] OoU V- ąAl̂ Ł.6, TęAĵ nrtyrî lOru  ̂( -beiefCfW.OL̂ î ,-rxo3Uct.;o. ,1 tS-W  ̂W u  'rVrLi.. _  . ’
|0 ’ui/W/V\C/‘U.'Vv\̂ r « u y ,  o p̂ Sn ■£ tic>fTv®s o*>

7. W jakicłi bitwach brała udział / miejscowość, data, odniesione rany i kontuzje, gdzie i 

kiedy ? /
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8. Stopień wojskowy w chwili demobilizacji i obecnie / data /

CJ^Su^-Cł w  3 uł/U3-a i^  K | t W ^ a x o  s t ^ W ^ c .  ^  AtiT-s- 
H' koJte^-Coaob- W \X ^ vs^ K e c  \a >ap ^ ul1 . w i c O '^ a/vt^' ^ nrVŁ«^t»

9. Odznaczenia bojowe, państwowe i społeczne

.. • ., i-.«... . \

" f ’| «•!• • il'-t I .

V. ŻYC IORYS POWOJENNY

1. Dalsze kształcenie się. Warunki rodzinne. Praca zawodowa i działalność społeczna. Wpływ

służby wojskowej na życic powojenne. - _ , 0 - , r+ *
Uf «AtrW CU. ' W^rotiM y * A \S C r x > k s c ^  t  £<Wta w ć^ac • ~ {fyy/̂
/W /^- n u -  wiŁc pow^^cww p ó y * *  OU! port-^ n  T O to ^c /U ^^ pWyD^uo>

civ»oWi- cU> ouIa lrĴ OvotAWV«. ck^u*. -WC'M*W- IrfŁ*̂
C 7 ^  j y r o ^

, u  W U W d P  (h u frjtfrM o^ a w n a fc e  w
Av ^  ^  P- ‘u  w^- ^  ł u T  ^  W
p** f }lC id ŁŁ , tz^wo £ * T c J £ A v ^ J&ŻLźi f  P 0̂  _
nUTft a  2tx \-MioMfVUJi, T̂Wlâ uU. <V\a , ‘ 1 >3U>* •'W\c<_ pl̂ aA-e^
S r ^ ' «  r yU^-uT[ 4 ^ ^  U W - W - l  k  ^  w W S
^  2ÂvŁVv>'i aZOÂw • |VU-«- (YM-Ot. J>tia«a>w/v̂ .ł«a £>poW<.«.fcu*'u- , y^ym  ̂ ■*

oyŚcm * ir^ y ir*  c U  u ,
^  0**p*°'*■** k * * * }  t  \ p ^ y > u ,  ^
2o r7CtvVn.ou- 'lOo tC UŁcpjCc**, psiĉ LtPwe. 3*on*^e. ^WraA*

H^c-irruL.. W y w W « v w .  vjt^Vtacw^ w -uu/rfc+onauj. jivkopomoc bi<*r4xa', 
' 1 ] ^  o U ^  ^  ̂  ̂  *• f  t^eŁ ^  o U ^ « ^ « ^ y v *
A a ' t CY ^ J r l  p ^ . o l(l^ .^- t A»^oC»vn tfuŁsdai**, p-n^* •
buTcy* w Zacrtmua 6, tK>. ,(j>rw>‘rov  ̂ . n^tcou^o^ tvi^H>^^^Vvw^a.
(jUr̂ -AA r̂ WUK* ŜYWOÎ OJU U p ^  p*tA»m*łv. H/ł-^nyttc pcl̂ -ĄAw. P vu'*3
; rvw>\̂ 5-i50u<4 î 1 'hmow^mA. o^cau^b ,v^t^rix. /t>4 ' o-^^tinUo' r^uA^LM^ 

p\ >iirww\i_ pJi. pia5 ł-ô ż̂Cwtvvui. v̂-tve,vvcĵ  j ŶT>7̂ Ẑ -<M̂z. oMX 'Wu^Ó^ po^^Cxc,OiłU, ^' ^uTf l  ̂ 
cW(Aia A. -Mnê c (jLo p(M Cô rtiC p 1/tóliT iw /i l^U ̂  CC»

O^aC^w. , ->ooA<̂ V* -^K^aJa/^ aa , ę ru ĉCCcâ  .
5̂T̂ M, /Yvvw;t 'Woi UrTo î^Uk , . . .

2. V. jakimi trudnościami życiowymi borykała się po wyjściu z wojska.
Ŷ aasMa*uJI-*- AmK (oU W/v^cXa.yaą , fc^cwn - ^w ^u to  urw. /vnq -kw /wvCeAT>(/

MAaTo™ Łttĵ wir rt* u '^  \^ ^  t fW ^ L u u y , '̂ Ą tx

(\v\aJI yiM^ <yva-< ̂  k|  ̂*-) fc JV.  ̂ M rVto(sr̂ . -̂VLv̂ cv3f!̂ ' ^ L û ^Oeriyvv̂  ntLi^ >»'

^ t//UA ^  Jl^cee^. (Vł£»̂ ŵm ^ a iz k a ^ e ^ .  o . /nŁt
toî  :<̂ *;«atv. au-x..4^5^ ^YP^P.- v« £vxi_ls.j'

m  ̂\ł ' “ŷ V wl^C r̂hAt/ /Ho OUjtyyŹt jpK̂k̂yO i \
.>. Obecne zroulo uirzyniania / emerytura, renta z ogolncgo stanu zdrowia, re;//a inwalidy

wojennego, rento rolno, renta wdowia, proszę uwzględnić grupy inwalidztwa / 

ftłłlłtt 17 Ĉ T̂Apcc I u  <vt/YvrvoL)

. •» •« • i

4. Obcuity slmt zdrowia .'Tt'6 v'Vvo. f>&to\̂ ź)oLA.£<. c A*ld
.(0i|tiVV>t olwti OTL-ŷ  6 ^ 0  , LOi>T< -Zaw<A.i.£<-<j Aoa> <^ł^)cA e^cu>&î e -TWô e 2-ćjOci,,.

U^ći C ^ i.  tflic^^ćcyyw ^V t 'yu-lohzi nynvr» Ą l̂ry^ clŝ rrt̂ C’7



.*>. /. ja k ie y o  r o d z a ju s llr t liy  zd ro w iu  k o r z y s ta ła , U w Ą  4 U
A^l/Hi. kto p^ci en./M/a u Ŵ raAc lA l v PO^^-LCOU', ck(j?-ćć?'1ta t  M ^
k) R^o>u>w-<j vv. 6 l /V^{*uoJ>u ^-^<^.*^^4-1.^ u frt̂ Łou-vL

6. ( V.y l»yla represjonowana po wojnie / sama autorka luh jc j rodzina, aresztowania, Alethtwn, 

okoliczności, dala, m ie jsce/ / W '- t

7. Krótka chiiiaklcryslykn najbliższej rodziny, je j losy wojenne, n Inkżc szczególniejsze

/ Łrfl fetncct ^  (Pd̂ T o/y*, u  L-nz*̂ .&d&** n<4 pt>&. Qtu,0 ^  0>W/t>

Ĵ vt- C

pe ŁC?MrOoUotł at i  J,'v.ŁŁin*v ' " ... ............
'i. i\ę,ArĴ .4 yn ..

I'oAqdnne zntyezenie :

* dn lm m eiilów , wspomnień i fotografii dotyczących okresów przedwojennego, kam panii 

wrześniowej oraz okresu wojennego.

• wykazu książek i artykułów , w których w znńn iikn jc  się o siuAbie wojskowej nuforkl 

le la r ji i o jej formacji.

Czytelny podpis

^^ .pg ic  ^  cwujtfci.

..........................................................................................................

• I « fi

: * * ~f

r̂Yu r̂fA kt*ie ijshaźeK  '\<xU 2 1 0<i ^  ^  ^^  » ,? 1 11, . «/ J . iJ/yi Ł,t f/nw w i- ^
!/C«srv*'l'Ł| ilo vy\'OOVyyĴ '~ -vd îi^<\ eh. 1 !v cy&l ? ;

^A/UA42V,UJŁ/Vv/ li 1 kJ~l"ę/'r'> " Îco-^-Yn l  ci<M, , /1*M) (9 ^  * >**• <* V*>
1  T̂sLutecrkfr*. w ly ro y ^  I^ T o ^ e a . .

 ̂ty\rj JV'/V»UcVvn kr^Ya fMA/vU «w»'> -t-̂ Ojrt len 4®{o-, -wi ■>M̂ Zcfó/vt£. |2/nA t'vi ?'yv̂

2aX  j ^  ^
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".A-

i "  .
==i_ JC ==H==A _R _^==K ^T ^ ;jŁ _X =iS =:T_Y==K==A i==___

Na kpr. JEDRYCII ftAKDA 9. ritezflfcf a

?xrr\ jgpf
*V

-1 - ■ tSfc.* .

urodzonej: 1924r. oj.Rzeszów.pow.Dąbi53.:::£v. 

J  w. Wieżyc®

' 8  Z' • , .' ; ■:■ %
Hyktezti^cenie: 7 klas szkoły powszechne j : t- .

z r idz łny:ny: r o l r i k a

Bra'/a ud z ia ł w salkach z Niemcami: 1-szy
-' ii 1 • . ; j  ’**■ • - • - ■ -W _ • "

. . .Uk^‘VŁsski i  1-szy B ia ło rusk i f r a a ta ___
I ■ .

Odzjjaszsna: odznaczeniami *" Za zdobycie

- Warlisawy” " Za Odre M sse i  Bałtyk" i

za |T Zwycięstw© I  V/olnes® ,.l945r.M

Kpr.Jedryeh po£ni£a sZuzbaf.w W© ,1sku .polskim ©d 2,7.,7• i 953r* 
podczas pełnienia swej s£u];by wykazana zdyscyplinowanie, pracowała 

suaięnn io , dosadna, pracowita udzielona sie w pracy społeczne 3 
in te legentna, obyta towarzysko,lojalna i  uświadomiona "oolityeznl e r 

Przez caXy czas pobytu., w :^>£jsku p r o w a d ź i e ^ w z o r o w o .  -ć......

I y* » /  \ ( t ||
Z -i c a \ lVo j/V  $dn$stki

"rs:5h‘. -
V / i

$

-1

rr<TU$«»
....ŚSH , I T :..

/  V •* •!
- ,.r-v̂ v :łi 

^ '';v:..

■■ •••”  "v-
r 4' J5

r̂ TYt

■kyJrTS'v:
v'i£̂  -V
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K A H X A I N F O R M A C Y J N A

jP .tK  . ..................1. Nazwisko i  im ię.

2. Nazwisko rodowe . .

3. Imiona ro d z ic ów ............ 'h j  7-iC^. jj. . KV . . ' i . .  .V£*Vi...........................

4. Stan cywilny obecny . Ia -L̂ TTĄ-* . X.Vi . . / i .'. V. ^ .............................

5. Czy powtórnie wychodziła za mąż - kiedy? podać nazwisko męża

........................................ / y y iź . '...............................................................................................

6. Data i  miejsce urodzenia .̂ .4

itfrrA1:** . .t t - ł r & f c . J>QH ; M i .  ę i f M k u .
7. Pochodzenie społeczne /ch łopsk ie , robotnicze, in te l ig enck ie /

.  L K s ........................................................................... .......................................... ...  • ' •  • •

8. Miejsce zamieszkania przed 1939

9. Czym zajmowała się przed 1939 r /nauka, praca/ . . .........................

................................. y U c  < y y u  ^ v . ...................................................................................

10. Obecne miejsce zamieszkania /dokładny adres, ewent. te le fon/

' " , / . V ; £ ; . 3 5 r .  2 .

M u  m , . ^ .................................................. . . . . . . . .

11. Wykształcenie . ,ŁJ .A  : A  ?i\ JA- f:\ jV1.V 'rV .iC?r,. . .

12. Kiedy i  w jak ich  okolicznościach zna laz ła  się w ZSRR ?

/wywiezienie, aresztowanie, ewakuacja, miejsce pobytu - 

charak ter pracy/ i1. . .  h  f lA C. . .1C . . { 'W t^r^C .. K ^ b ? X  . ^ ^ 7 'K ^ . .

.w .rrY:r. .z.. m c ia  . c k  ł&.tfp.&w.kn. pw.. .9&d. .  
tó/. f - k A  .(f.C i cLt t*. .6 % «y? /h v fc .W ł/ ^  $ )'•

13. Moja droga do wojska /m ob il izac ja , zaciąg ochotniczy/

l  2>c) o t &  Li /Pin c l 1
14. Data rozpoczęcia służby wojskowej w LWF i  data zdemobilizowania

M ■ (W.}*ęw(eoyięiti-k2cj<ę\?’Av. ifopA & i. JM .5 *

Ib .  Nazwy kolejnych jednostek, w których odbywała służbę wojskową

CA tiy iw i A:f<a .<&.'*&. w . k w a im , J.°i te *  ty k * *°y 
J M ,  M to t 1 p > M ^

H. . H  / \<Jt.Qls

Av§T J9.H1 .4ę.i?j£l J.-«k ty c z n i A*y..!iił,Jr. ft «**”-<*
16. Jakie^ wykonywała zadania i jak ie  zajmowała stanowiska w wojsku

r. .v . ' .^ę . ^ .  1C)1 V . u lufa
i  A & feu .

li h Ho<viX»’ ^ico i & łi

^ C c u - U  C u V u ^  ^ (̂ U >  ^  U A - p  ^ i o v  ł

w : - L r v .  U  w > v o v w l 1 5 *  $  , ( 9 9  ź  j= fc v r ')-u^ 33



-  2 -

17. Jak ie  przeszła przeszkolenie w wojsku /szko ły , kursy i t p . /

18. W jak ich  bitwach bra ła  udz ia ł /miejscowość, data, odniesione 

rany, kontuzj e, kiedy, gdzi e/ . h ?  .Z rĄ ^ .

f t & s ,  $ y * .  t e i M i i  J s $ .  i f e .  .<?& # * • / e- 

..........................................................................................................................

19. Stopień wojskowy w chw ili dem ob ilizac ji i  obecnie /  data /

. odznaczenia bojowe, państwowe i  społeczne V

21. t r m ' l >

w is k o / M  M m . W  K  ^  j jw W w W f c

A H & fe z?? . ,

b/ po lityczna  V/ ^

c/ społeczna K  p f f i f i t p .  ,p V i\  ( h m . l l c U k W f t .  J??W . A Cś i V k l ' ś - Ą . .

t> J . ą k .C U i . i i& i f r . . & * A  ....................................

22. Przynależność do o rgan izac ji politycznych i  społecznych

. Ż . *. >]{>$ ---

. . f p s i t y 5. & *V * . .  ....................... .J........................................
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2b. Z jak im i trudnościami życiowymi borykała się po wyjściu 

z woj ska . .

............................................................................... ...................................................

27. Czy była prześladowana przed wojną . . .  .................................. ..
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28. Gzy była represjonowana po wojnie .

29. Jak i ej jpomocy oczekuje od o rgan izac ji zbo widowskie j ....................
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30. Krótka charakterystyka n a jb l iż s z e j  rodziny, je j  losy wojenne, 

a także szczególnie jsze sytuacje życiowe rodziców, rodzeństwa, 

męża, dz iec i - ich zawody, wykształcenie, zajmowane stanowiska/
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Nl^/loli j  podpis czy|elny osoby

wypełniającej ankietę /

Uwaga: w razie  potrzeby można uzupełniać damę na dodatkowych 

kartkach.
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.^.Wspomnienia—nakłada ją~ się—jedno- na dru-. 
gie. Kobiety, które odpowiedziały na apel 
zarządów . wojewódzkich: Ligi 1 ■ Kobiet, 
ZBoWiD, TPPR, Wydziału Kultury Prez. 
WRN 'i wzięły udział w konkursie 'na 
wspomnienia związane z walką kobiet o na­
rodowe i społeczne wyzwolenie, umocnienie 
■władzy ludowej w samym zaraniu i przez 
pozostałe lata — piszą prosto, bez patosu. 
Los narodu, kraju — był ich własnym lo-/ 
śem: Nie, szczędziły sił i  zdrowia, byle tyłka 
Polska była wolna, niepodległa — silna. W 
tym", \widziały bowiem / spokojną przyszłość\ 
swoiph rodzin.

Każda z nadesłanych" prac zasługuje na 
uwagę, zawiera sporo ciekawych informacji
o trudnej, zroszonej krioią i potem drodze, 
którą przeszedł cały naród — zanim kraj 
nasz z kopciuszka gospodarczego i politycz­
nego :stal, się partnerem, z którego zdaniem, 
opinią i-' pozycją — liczą się*, na świecie. I 
w tym,:.wielkim dziele — nie brakło kobiet 
rzeszowskich.

/

W OJENNYM  SZLAK IEM  

AZ DO ZW YCIĘSTW A

...Chodziłam do I I  klasy gimnazjum, kie­
dy wojna przerwała moje marzenia o dal­
szej nauce, pracy — pisze DANUTA ZYGA- 
DŁO, obecnie mieszkanka Przeworska. Za­
wierucha—wojenna rzuciła-‘mnie^na-.. daleki_ 
acscMd -.■Kra-ju'-2ladi■ Nie -zapomnę n igdy S y ­
biraków, którzy okazywali nam 'wiele serca 
i pomocy tak niezbędnych, gdy tęsknota za 
krajem, siuoimi — .nie pozwalała nawet spać 
spokojnie. Tam doszła nas wiadomość o two­
rzeniu się I  Dyw izji im. Tadeusza Kościusz­
ki. Zgłosiłam się na ochotnika. Podobnie po­
stąpiło kilka innych osób...

,Władze radzieckie ułatw iły nam przejazd, 
otrzymałyśmy odpowiednie skierowania, su­
chy • prowiant (z żywnością było bardzo 
krucho).

Trudy uciążliwej podróży, odbywane) 
głównie nocą... Wreszcie polski obóz w •Siel- 
cach nad Oką. Ogromna radość, że jest się 
wśród swoich-, że .trochę bliżej kraju, trochę 
bliżej wyzwolenia... Był czerwiec 1943 roku. 
Nastały tygodnie intensywnego szkolenia 
bojowego. A potem począwszy od Lenino — 
walka i wałka... Aż do rozgromienia hitle­
rowskich Niemiec.

Podobny szlak bojowy przeszła również 
W ANDA [FILIPEK, obecnie mieszkanka Rze­
szowa, b. żołnierz 1 Samodzielnego Pułku 
Łączności przy sztabie I  Arm ii Wojska Pol­
eskiego.:

Opisuje ona długi okres, szkolenia w obo- 
,si'e nad Oką. Dziewczęta uczyły się strzelać, 
prowadzić\samochody, posługiwać się krót­
kofalówkami i obsługiwać połową sieć tele­
foniczna ':_

a łączności pułku ciążył duży obowiązek^ 
pisze W. Filipek. Trzeba było utrzymać\ 

ftałą .łączność sztabu armii, że wszystkimi ]

pozwalało-rzucić~się~-bcz opamiętania 
w radość i wesele./ Pozwalało zapomn’*ć 
trudy wojennego ,marszu. Opuchnięte i ov- 
tarte do krwi nogi — rwały się wprost do 

ł . tanc

Spotkanie z ziemią ojczystą... Oto co opi- 
;suje M ARIA  B IGDA , b. żołnierz sanitarne} 
jednostki I  Arm ii Wojska Polskiego.

— Ram ionam i ogarnęłam ziemię... W dy• 
ćhałam jej zapach. Garść je j wzięłam, wło^

, żyłam, do plecaka, jak  talizman, który m iat 
: i mnie chronić przed kulam i wroga. Dwa ra­

zy byłam ranna — i choć to nierozsądne — 
wierzę, że ' właśnie ziemia ojczysta pozwoli­
ła mi wrócić "szczęśliwie) do .domu, do 
jzwolonego kraju. -

—Uiąda_pł^miaunta*~w szpitalu palo­
wym nr 4234. Nikt chyba nie mógł być bli^ 
żej okrucieństwa wojny. Dzień i noc z pól 
bitewnych przywożono rannych, um ierają­
cych żołnierzy. Personel szpitalny — ra­
dzieccy i polscy lekarze, sanitariuszki — ro­
biły wszystko, aby uratować im  życie. Te­
go się ■ nie da opisać. Tego nie wolno rdz 
jeszcze przeżywać.

Jaśniejsze chwile? Sylwester 1944 rokiii 
-Na sali ozdrowieńców urządziłyśmy choin* 

kę — pisze H. Bigda. Co kto m ia ł w wę­
zełku wyjął, aby ją  przystroić. Biedniutka 
byłą, ale dla nas... najpiękniejsza. Pachniała 
lasem, życiem. Przygotowaliśmy ucztę: su-. •

'Z C k . i  ' kci ł.u.'?
Ktoś przyniósł... mrnber : (dóśłałb nam się
za ten bim ber—od przełożonej, ■ dostało).__Ł
Przygotowaliśmy „część artystyczną” z deJ 
klamacjami, śpiewami. Sama nawet ułoży­
łam okolicznościowy wiersz. Ostatnia zwrot* 
ka brzmiała

....Roku Nowy okaż seret*
połóż konieo tej udręce 
Zbrataj ludy, połącz stany 
Za to będziesz uwielbiany”.

TJCZYĆ MOWY OJCZYSTEJ

— W 1932 roku ukończyłam średnią szkoły 
pedagogiczna w Lesznie — pisze Maria Łazow­
ska, mieszkanka Nowej Deby. Na swoja pierw­
szą posadę czekałam. 5 lat i siedem miesięcy. 
Otrzymałam ją dopiero 1 stycznia 1938 r. We 
wrześniu następnego roku szkół już nie ptwar- 

1 to. Była. wojna.
• . Po licznych perypetiach wróciła Maria Ła- ■ 
zowska do wsi Lewniów, pow. Brzesko, gdzie 
w marcu 1940 roku rozpoczęła tajne nauczanie..

Siedzibą ,\szkoły” .— był rodzinny dom, gdzie 
oprócz tego znajdowali zawsze schronienie lu­
dzie ścigani przez okupanta, partyzanci. Wkrót­
ce też znalazł się on w kręgu zainteresowania 
policji niemieckiej. Trzeba było zaostrzyć 
środki ostrożności.

Dom w ciągu dnia był zamknięty. Obiady go­
towano wieczorami. Dzieci wpuszczano tylko 
na umówiony znak. Maria Łazowska realizo­
wała program z zakresu szkoły . powszechnej, 
z czasem rozszerzając go o język łaciński, dzię­
ki czemu niektóre z dzieci pomyślnie zdały

r-~i
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rżeniu się 1 Dyw izji im. Tadeusza Kościusz­
ki. Zgłosiłam się na ochotnika. Podobnie po­
stąpiło kilka innych osób...

Władze radzieckie ułatw iły nam przejazd, 
otrzymałyśmy odpowiednie skierowania, su­
chy ; prowiant (z żywnością było bardzo 
krucho).

{Trudy uciążliwe] podróży, odbywane] 
głównie nocą... Wreszcie polski obóz w Siel- 
cach nad Oką. Ogromna radość, że jest się 
wśród swoich-, że .trochę bliżej kraju, trochę 
bliżej wyzwolenia... Był czerwiec 1943 roku. 
Nastały tygodnie intensywnego szkolenia 
bojowego. A potem począwszy od Lenino — 

t walka i walka... Aż do rozgromienia hitle- 
1 rowskich Niemiec. ■ , ,

Podobny szlak bojowy przeszła również 
WANDA F IL IPEK , obecnie mieszkanka Rze­
szowa, b. żołnierz 1 Samodzielnego Pułku 
Łączności przy sztabie I  Arm ii Wojska Pol­
eskiego.:

i  Opisuje ona długi okres, szkolenia w obo- 
i zic nad Oką. Dziewczęta uczyły się strzelać, 

prowadzić ’ samochody, posługiwać się krót­
kofalówkami i obsługiwać połową sieć tele-
fomoznru, ________________ 1----„-- -
TmC łączności pułku ciążył duży oboioiązelw 
i— pisze W. Filipek. Trzeba było utrzymać\ 
stałą , łączność sztabu armii, że wszystkimi 
/sztabam i,dyw izji_ i sztabem frontu. A front 
ptalę się posuwał. My za nim, przez Równe, 
''hopniów, Łuck... Przyszło forsowanie Bu- 

|p«..;: Do d i i i  pamiętam ziemię przed i za 
'i Bugiem zrytą okopami, zaminowaną, . pełną 
Idolów. Studnie zatrute. Zabudowania kom- 
!pletnie zniszczone.

j "Potem front nad Odrą... W alki toczyły się 
za .rzeką. - My w piwnicy zainstalowałyśmy 
nasię aparaty. Gruz się sypał na głowy. Bez 
chwili'.wytchnienia' słałyśmy w eter wywo­
ławcze hasła...

Przeprawa przez rzekę, pod silnym ob­
strzałem wroga. Nalot lotniczy... Co robićj 
zwyczajne, żołnierskie życ ie /w ładom óść o 
"ŹMlWSt^sfime "ZftstatayTTT^źltoefc' w Wandlit.z. 
Nie chciała 'Wierzyć, że nastał czas pokoju, 
W listopadzie 1945 roku została zdemobili- * 
zowana. .. ;■ ' ,

Podobną drogę przeszła również BRO N I­
SŁAW A KOŁCZ-NOWAKOW A, . mieszkań-, 
ka Zatębek, pow. Kolbuszowa, żołnierz, Ba­
talionu Kobiecego im. ■Emilii Plater. ^  jej 
pamięci; szczególnie mocno utkw ił szlak Ży­
tomierz ;— Równe — Sarny. Wreszcie pew­
nego. lipcowego dnia znalazła się w Chełmie 
Lubelskim, na wyzwolonej spod okupanta 
tieini polskiej. W izja niepodległej ojczyzny 
stawała się . jasna i realna.

- -̂---- *-‘

łam okolicznościowy wiersz. Ostatnia-ziurot« 
ka brzmiała

....Roku Nowy okaż serco
połóż koniec tej,udręce 
Zbrataj ludy, połącz stany 
Za to będziesz uwielbiany”.

UCZYĆ MOWY OJCZYSTEJ

— W 1932 roku ukończyłam średnia szkoły 
pedagogiczną w Lesznie — pisze Maria Łazow­
ska, mieszkanka Nowej Deby. Na swoją pierw­
szą posadę czekałam. 5 lat i siedem miesięcy. 
Otrzymałam ją dopiero 1 stycznia 1938 r. Wa 
wrześniu następnego roku szkól już nie ptwar- 

1 to. Była. wojna.
Po licznych perypetiach wróciła Maria Ła­

zowska do wsi Lewniów, pow. Brzesko, gdzie 
w marcu 1940 roku rozpoczęła tajne nauczanie.^

Siedzibą ,\szkoły” .— był rodzinny dom, gdzie 
oprócz tego znajdowali zawsze schronienie lu­
dzie ścigani przez okupanta, partyzanci. Wkrót­
ce też znalazł się on w kręgu zainteresowania 
policji niemieckiej. Trzeba było zaostrzyć 
środki ostrożności. •
' Dom w ciągu dnia był zamknięty. Obiady go­
towano wieczorami. Dzieci wpuszczano tylko

• na umówiony znak. Maria Łazowska realizo­
wała program z zakresu szkoły . powszechnej, 
z czasem rozszerzając go o język łaciński, dzię­
ki czemu niektóre z dzieci pomyślnie zdały 
egzaminy do I I  klasy gimnazjum otwartego za- - 
raz po wyzwoleniu w Okocimiu.. 1

Swojej, pasji',-pedagogicznej ipozosiala wierci; 
do dnia dzisiejszego. >“

DNI CODZIENNE, TRUDEM WYPEŁNIONE

Potem kobiety spotkać można było w Milicji, 
Służbie Bezpieczeństwa, w różnych instytu­
cjach. Niektóre .wróciły, na wieś. gospodarza na 
roli. Wspólnie z całym społeczeństwem'praco- • 
wały nad odbudowa zniszczonego kraju, orga­
nizowały nowe życie.
- Nie zmarnowały ani jednego dnia, nie u- 
ćhylaly się od obowiązków, brały udział w za­
siedlaniu Ziem Zachodnich, zachęcały kobiety 
do zdobywania kwalifikacji zawodowych, u- 
.czyły trudnej, sztuki prowadzenia gospodarstw, 
domowych, wychowywania dzieci, współżycia'

‘z-ludźmi.
Ogół kobiet rzeszowskich, w tym kombatant- 

ki I I  wojny światowej, działaczki Ligi Kobiet, 
innych organizacji społecznych, • pracujące i nio 
pracujące zawodowo rzetelną, sumienną pracH 
wypełniły wszystkie 9 125 dni, z których skła­
dało się pierwsze .ćwierćwiecze Polski Ludowej.

Ich wspołmnienia są ciekawym przyczynkiem 
wiedzy o trudzie, wyrzeczeniach, .ogromnym 
wysiłku państwa i całego'społeczeństwa, o.tym 

: wszystkim, co stało się fundamentem i gwa­
rantem dalszego rozwoju Rzeszowszczyzny.

« /  - ■ V '' ■*
, E. CIASTONIOWA

/
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Pani myśli,, że ja jestem bohaterką? Ja jestem 
a w dzień kul i bomb.

'../ t:--i OT i S i i  łisl. ."fi-Mijiji -<̂ S . ft’Tł .

DZIECIŃSTWO. Dom w Kalinówc*. O trzech poko­
jach i obszernej kuchni, przesyconej zapachem drożdżo- 
wego ciasta, \v której skupiało się codzienne życie. Z 
portretów patrzyły twarze Tadeusza Kościuszki i księ­
cia Józefa. Ojciec miał dla :nich sentyment szczególny. 
Kiedy podrosła, zrozumiała dlaczego.'. Tak to .już u nich 
szło /- pokolenia na pokolenie. Pradziadek, dziadek 
1 ojciec walczyli, w różnych okresach^ o niepodległość 
Polski. Ojciec na ochotnika zaciągnął się do legionów 
Piłsudskiego. Otrzyma} za to gospodarstwo rolne ,koło 
Włodzimierza . Wołyńskiego. Tam właśnie urodziła się 
Wanda. ; ' ' . .. _  J

— Rosłam otoczona, opieką ojca,' przyjaciela {' nau­
czyciela oraz wymagającej' surowej aczkolwiek troskli­
wej matki. Ojciec brał mnie za ręką i prowadzał w po­
la. Pokazywał łany pszenicy, tłumaczył, że z tego bidzie 
chleb. Umiejętnie dobierał dzieciom lekturę. I tak po­
znałam twórczość Sienkiewicza, Mickiewicza. Do dzisiaj 
dobra książka zawsze’ wyeliminuje z planu zakupów 
najmodniejszą sukienkę. ’ „

Gimnazjum im. Mikołaja Kopernika we Włodzimie­
rzu. Wychowawcą klasy był, nieżyjący już, prze-kochany 
nauczyciel biologii.- Zapomniała1 jakie miał imię. Zapa­
miętała nazwisko — Martyniuk. I przezwisko: bielinek- 
kapustnik. Była w drugie j'“klasie gimnazjum;'kiedy-wy­
buchła wojna. Miała, .dopiero 15 lat,- a przćd sobą- ca le , 
życie. Skąd mogła wiedzieć; ie czasami będzie-bardzo 
gorzkie i łzawe. — as—sł ...i-'// >j /- &

ftfsb&yrft -W, ... V.- . «>i* ' ;■

i •’ llctrłsŚ jłofco # 0

WANDA MOŁOm ;

zwyczajną kobietą, która bala się nocnych wart,

pach. Garść jej wzięłam, włożyłam do plecaka jak 
talizman, który miał mnie ochronić przed kulami wroga. 
Dwa razy byłam ranna — i choć to nierozsądne. — 
wierzę, że właśnie ziemia ojczysta pozwoliła mi wrócić 
szczęśliwie do domu do wyzwolonego kraju”. — Tak 
opisywała ten moment Maria Bigda, moja wojenna ko­
leżanka, ówczesny żołnierz jednostki sanitarnej I Arm ii ■ 
Wojska Polskiego. . . . .
; Przez Dublin szły do Warszawy. -
— Wcześniej, na Kresach jeszcze, poprosiłam o przy­

jęcie do Podoficerskiej Szkoły Łączności. W wolnej już 
Zielonej nadawałam i  odbierałam telegramy alfabetem 
Morse’a ..

Patrzyła na płonącą w powstaniu Warszawę, potem 
wyzwalała stolicę. , . -j
: — Przeżyłam szok na -widok doszczętnie wypalonego 
i wykrwawionego miasta.

Po Warszawie było wyzwalanie Wilgi, Kalwarii, Pia­
seczna, Pruszkowa, Sochaczewa, Brześcia Kujawskiego, 
Inowrocławia, Bydgoszczy. .1 front nad Odrą.

— Walki toczyły się za rzeką. W piwnicy zainstalo­
wałyśmy aparaty. Gruz sypał się nam na głowy, a my 
bez chwili wytchnienia słałyśmy w eter wywoławcze 
hasła. Nieco dalej żołnierze wkopywali pierwszy na 
granicy biało-czerwony słup, z białym orzełkiem.

r  Kiedy przeprawiałyśmy się ze sprzętem przez. Odrę ' 
zaczęłam się bać. Zabrakło mi pod stopami rodzinnej;, 

, ziemi. Teraz, kiedy tak bliski był powrót do ; dom u,;

MŁODOŚĆ I  W OJNA, i /Polska , wymazana z, mapy zlękłam się, że nie przeżyję. Niemcy gonili resztkami
Europy. . ’ sił, ale nawet z samolotów cięli z karabinów maszyno--

Internowanie z rodziną a i na Ural . do osady Ko- wych po głowach. \ -
stausowo w powiecie Reż, woj. Swierdłowsk. Tutaj, z . i) maja dotarła do nich wiadomość o końcu wojny.

. w k„ otrzv- — Stacjonowaliśmy w Wandlltz. 10 maja zapadła
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wi u<, X. vjv,r.m, • i\«i. *,<£>; px/•$ -. '<
jęto. Miał uszkodzoną„ źrenicę. ■; Ona, pojechała do 
Swierdłowska, gdzie formował aię transport do., Sielc 
nad Oką. ■ :- ;. -, . .. . .

—  W  podróżny kuferek kochane matczysko spakowało 
m i tyle rzeczy, że w drodze sprzedałam niepotrzebny 
płaszcz gimnazjalny. W , Sielcach .skierowano mnie do 
I Samodzielnego Batalionu Kobiecego, im. Emilii Plater. 
Obcięłam dziewczyński warkocz, pożegnałam cywilne 
szatki. Nałożyłam za duży mundur żołnierski i za sze­
rokie buty — saperki^ Trzymałam w rękach krótki ka­
rabin radziecki, nie przypuszczając nawet, że dojdę z 
n im  prawie do Berlina, a oddam dopiero po zdemobili­
zowaniu.

Póki co ze strachem trzymała w rękach ten karabin, 
obawiając się, że każda część może wystrzelić. Po fyil- 
ku dniach ćwiczyła już na strzelnicy.

Powoli przyzwyczajała się do żołnierskiego życia, dni 
wypełnionych rozkazami: zbiórka, prezentuj broń, pad­
nij, powstań i wieczorów, kiedy ledwie powłócząc no­
gami musiały śpiewać wracając do namiotów.

-— Po trzech miesiącach nad Oką, kiedy już przyzwy­
czaiłam się nosić mundur, jak sukienkę, ogłoszono pier­
wszy nabór do szkoły,' szoferskiej w Bronkach k/Mosk­
wy. Pojechało nas razem 36 dziewcząt.

Ciepło wspomina szkołę w Bronicach, ojcowskie trak­
towanie przez dowódcę — kapitana, mającego córkę w 
Ich wieku. , , ■,

— Z prawem jazdy I I I  kategorii wróciłam nad, Okę 
do Samodzielnego Pułku Łączności Wojska. Polskiego. 
Zanim  usiadłam za .kierownicą pełniłam służbę w kuch­
ni, sztabie, pilnowałam magazynu żywnościowego.. Wre-

'■tiecits przysłano samochody.,, ; Otrzymałam- ciężarowy 
„Gaz”. ‘ Dokręcałam śruby, smarowałam, czyściłam i por 
znawałam maszynę. Kiedy nadszedł rozkaz, wyruszyłam 
z długą kolumną wozów w kierunku Smoleńska.

Pamięta swój służbowy biały kożuszek i futrzaną 
czapkę. Takie cudo, aż oczy się śmiały. W sam raz na 
spacer w puszystym śniegu, a nie do leżeniR pod cię­
żarówką, kiedy trzeba było spuścić olej.

Przez pewien czas, kwaterowały w smoleńskiej wsi, 
okolicy doszczętnie zniszczonej i zrabowanej przez Niem­
ców. Tu właśnie chleb i konserwy zamieniała na kar­
tofle z kapustą. ■ „
. W Żytomierzu niespodziewanie pożegnała się z. kie­

rownicą. Dojechała szczęśliwie, ale szoferki miała ser­
decznie dosyć. ■ ■

—  Przed każdym wjazdem na' most oddawałam kie­
rownicę komuś innemu. Nie potrafiłam przemóc strachu.

Rozpoczęła pracę, jako pisarz kompanii. r t r
— Nie zapomnę 1 Maja 1944 roku. Stacjonowaliśmy" 

akurat w Trojanowie. 2 maja . wypadało Zygmunta. 
Chcieliśmy połączyć akademię z im ieninam i, generała 
Berlinga. Przygotowałyśmy uroczysty program. .W y ­
szłam na podium z wierszem Słonimskiego „Alarm”. 
Mówiłam juk czułam, prosto od stres. Generał siedział 
w pierwszym rzędzie, łzy .. ciekły mu po twarzy. Żoł­
nierze kochali go bardzo. Serdecznego, dobrego, a za­
razem wielkiego człowieka.

W niespełna trzy miesiące po tyra forsowali Bug.
—  Ludzie witalj nas Chlebem, kwaśnym mlekiem i 

kwiatami. Nieśliśmy, im wolnośi. Pamiętam, , jakby i to
, było wczoraj,, ziemię przed i xa Bugiem, zrytą okopa­

mi, zaminowaną, pełną dołów, * satrutą w irtudniach 
wodą. Ze spalonych domów rt*rc**ły ty^iko kikuty ko­
minów. ,

Płakały. Bozłdaiiły się tak po b * M n .  . ; C . -•»•••
JRamionami ogarnęłam ai«rrft?<5_  Wdrcł«a$Mn je j  sa-

: ouc^w :taum ćijciCći, u u w a ą i ; *  w  us/*m ;.u u c z * jc u a ic ^ y

wystrzału. , (
Okrężną drogą przez Bicodorf i Cottbus wracała 3 

pułkiem do Wrocławia, a potem Katowic. Z mundurem'
■ 1 karabinem rozstała się 24 listopada czterdziestego 
piątego roku.

Papier nie przetrwał próby czasu. Pożółkł, zmatowiał. 
Czarne jak smoła litery nie zblakły:

„Naczelny Dowódca Marszałek Michał Żymierski roz­
kazem nr 141 przyznał Wam ob. kpr. Jędrych Wanda 
(obecnie Filipek — przypis autora), 10 hektarów ziemi 
wraz z domem i zabudowaniami gospodarczymi w po­
wiatach Chojnice nad Odrą, Gryfin, Gubin, Żuraw”.

— Zrezygnowałam, choć mogłam wybierać. Nie chcia­
łam jechać w nieznane. Tym bardziej że najbliżsi 
mieszkali w Iwierzycach.

M OJ DOM. 1 lutego czterdziestego szóstego roku za­
mieszkałam w Rzeszowie. Podjęłam pracę w Okręgo­
wym Oddziale Związku Spółdzielni Mleczarsko-Jajczar- 
skich, jako pomoc biurowa. Cała pierwsza pensja wy­
starczyła na domowe pantofle. Płaszcz dostałam z' 
„Caritasu”. Kuzynka jakoś go na mnie dopasowała. Za­
pisałam się do wieczorowego gimnazjum. Męża pozna­
łam u rodziny w Iwierzycach w czterdziestym piątym 
roku. W cztery lata później braliśmy ślub cywilny. 
Bez pompy i marsza Mendelssohna.

Zwolniłam się na godzinę z pracy, m iałam  na sobia 
zwyczajną koszulową bluzkę z podwiniętymi rękawami 
oraz granatową spódnicę. Przyszły mąż zgśrnął z ulicy 
znajomego i poprosił na świadka. Uroczysty obiad m iał 
się odbyć beze mnie. Nie odbył się. Świadek kolejarz 
śpieszył się do pociągów. Kiedy urodziła się najstarsza 
Urszjula, musiałam wybrać między dzieckiem a pracą. 
Bez wahania wybrałam d7iecko.

Potem urodzili się Wiesław i Leszek. Stworzyła im 
dóro, do którego chętnie wracają. Dom 7. okrągłym 
stołem w dużym pokoju, wokół którego gromadzą się 
dzieci i wnuki. Patrzy na tę swoją rodzinę i przytula 
myślami do serca.

Wykształciła wszystkie dzieci. Ma w rodzinie wykwa­
lifikowanego robotnika, technika budowlanego 1 inży­
niera chemika.

.i Po dwudziestu ośmiu latach pojechała na, pierwszy 
zjazd byłych „platerówek” do Platerówki koło Lubania 
Śląskiego.

— Jechałam o kuli. Cztery dni wcześniej zdjęto mi 
gips. M iałam  pękniętą kość strzałkową nogi. Nie zde­
cydowałabym się na tę podróż, gdyby nie ojciec i sio­
stra. — Jedź, spotkasz swoich. Możesz nie mieć drugiej

1 takiej okazji. n
W drodze pomogły koleżanki z Batalionu. -Wróciła 

! z Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.
Czasem proszą wnuczęta. — Babciu, opowiedz o „!woj  

je j” wojnie.
—  A mnie z takim  trudem przychodzi to wspomina­

nie. Pani myśli, że ja jestem bohaterką? Ja jestem 
zwyczajną kobietą, która bała się nocnych wart, a w 
dzień kul i bomb.

— Kiedyś dopadło nas wnęczenie. Dwie dziewczyny 
na patrolu. Oparłyśmy się o stóg słomy. Na minutę 
ogarnął nas jakiś pół sen, pół jawa. Nagle zobaczyłam,

( że m ó j  szef wyciąga, rękę po m ó j  karabin.-: Ocknęłam, 
się przerażona. To byl tylko sen. Do końca wojny nie 
przysnęłam wtedy, kiedy powinnam czuwać.

Wspomnień byłej „platerówki”, st. . sieri. w  -; stanie, 
spoczynku,. Wandy Filipek z Rz®s,zowa, wysłuchała i za-, 
notowała . . i
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' Łos zrządził, iż przyszło mi przywdziać 
m undur żołnierski i wyzwalać ojczyznę spod 
hitlerowskiego ;arzma. Miałam 15 lat, kie­
dy wybuchłr wojnaj^Jako uczennica gim­
nazjum im. M ikołaja Kopernika we Wło- 

' dzimierzu (Wołyń) należałam do PCK. W 
pierwszych dniach wojny zostałam powo-  ̂
łana do PCK wraz z najbliższymi kole- A 
żankami Genowefą Jabłońską (później­
szym chorążym Batalionu Kobiecego, w 
Sielcach).! Elżbietą Żądło Zgłosiłyśmy 
się do gminy Werby.’ gdzie miałyśrny pra­
cować'na poczcie iako dyżurne przy te- - 
lefonie lub Innych; pracach zleconych.
\ W. domu zapanowała rozpacz, jako że 
byłam bardzo .nłoda i w dod tku dziew­
czyną. której przyjdzie‘ iść . w wielkie nie­
bezpieczne nieznane. Ojciec, były legioni­
sta, zgłaszał się codziennie do wojska i 
zawsze wracał do dornu wielce rozgory­
czony, iż ochotników takich nie przyjmo­
wano, y W , głowach się nie mieściło, żebym 
akurat ja m iała iść na wojnę.’ Wszyscy . 
w domu 7. tego powodu okropnie płakali. 
Pożegnaniom nie było końca.

Wreszcie - dotarłyśmy ■ do wyznaczonej 
miejscowości. T uta j jak. wszędzie panował -'- 
olbrzymi chaos I po prostu hie dostałyś- . 

y do wykonania żadnego zadania. Zmę~j' 
j-\zor.e wracałyśmy zatłoczonymi przez u- 

iekinierów drogami. Wkrótce ootem ja-
o Polska' przestaliśmy istnieć na t  ma-. 
ia’ h świata. Nastąpiło internowanie, j 
Inalazłam się wraz z rodziną w Zw iązku' 

Radzieckim w miejscowości Kostausowó. 
pow.i Reż, woj.. Swi*»rdłowsk. Na wieść o 
organizowaniu 1 D fw izjl Piechoty jako o- 
chotniczki pojechały dwie dziewczyny 
Stanisława Mazurkiewicz l : Ewelina Te- 
slenko. Jeszcza wcześniej w 1942 r. poże­
gnałyśmy prawie wszystkich naszych 
chłopaków, którzy wyjechali do 'armii 
Andersa. Z końcem lata 1943 roku razem 
z ojcem dostałam kartę powołania. W 
wojenkomacie ojca nie przyjęto do woj-, 

ponieważ mial uszkodzoną źrenicę 
PćNęaz drugi żegnała mnie rodzina Sytua­
cja b y ią ta k  pilna, że n ik t . miile nawet 
nie rozliM7ł~jL powierzonego mi mienia.

.......  ....
' ■/■i■' v i r :w•? /, V -r 
a zwłaśzczat-. produktów "ywnościowych. 
Pracowałam -bowiem jako . kierowniczka 
stołówki w 101 kwartale. Tamtejszy klub 
kultury urządził odjeżdżającym do woj­
ska pożegnanie. Ja  na to-nie. m iałam cza­
su, .stale n ie?było na moje rpiejsce za-' 
stępstwa. Prosto ze stołówki poszłam' do 
biura oddać, klucze od magazynu. Na dro­
gę dostałam ookażny kawałek słoniny, 
mydło, Hroęhę cukru I .oapierosy, a że 
czasy były ciężkie, więc wszystko co do­
stałam zostawiłam rodzinie. «e r .
- W końcu lipca . znalazłam się ;.w. Siel­
cach nad Oką. Przydzielono .mnie do. Ba­
talionu Kobiecego ini; ■ Emilii , Plateę ,'tzw. 
„babbetu”:, Żołnierze I Dywizji .Piechoty 
byli już po .przysiędze.-W , rocznicę, .wybu­
chu I I  wojny światowej żołnierze tejże 
Dywizji odjechali na front pod Lenino. Za­
częli napływać nowi rekruci," D o ’.dzisiaj 
ieden fakt nie daje mi spokoju: skąd 

.się- wziął u nas „w...domu • na Uralu kufe­
rek, z którym ,’echałam do wojska. Jak 
dzisiaj w idzę:,składamy na placu batalio­
nu . swoje .bagaże- na' - samym wierzchu 
swój , kuferek. Miałam tam mnóstwo, prze­
różnych,; osobistych : rzeczy, które . zapako­
wała ml,, mama, , w> wojsku zupełnie nie- 
'ootrzebnych; '*-Wkrótce . dostałyśmy'-’ całe 
żołnierskie, wyposażenie, Potem nastąpiło 
wręczenie broni. Dostałam krótki karabin 
radziecki. Doszłam z nim  ' do Berlina 1 
rozstałam się. dopiero w chwili zdemobi­
lizowania: W batalionie,'nauczono nas te­
go wszystkiego. co'żołnierz powinien u- 
mieć.' Nie : było żadnych ulg taryfowych, 
a wręcz przeciwnie wymagano więcej jak 
'id mężczyzn. C">łe dnie' wypełnione były 
zajęciami.. Byłyśmv bardzo utrudzone, ale 
radość rozpierała nam serca na widok 
lolskiej . flagi I godła Polski.. W f wywia­
dzie dla ..Prometeja” marzec ^975 3/58 
ge(- s Zygmunt Berling tak się wypowie-- 
iział; „W Sielcach podczas, formowania I 
Dywizji, panowała atmosfera uniesienia 
oatriotyczneffo. podobna, do 
pamiętałem z czasów

n
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Dziewczęta — żołnierze 2 .Batalionu Kobiecego im. Em ilii 'Plater "na 'zajęciaćii- 

a łączności. ’ ' ’
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tywa walk!, od zaraz. A obok tego o- 
gromne pragnienie powrotu do ojczyzny, 
walki o prawo powrotu... Nie można po­
równywać tego, co trzeba zrobić dzisiaj 
I jutro z tym, co trzeba' było wykonać 
wówczas. Dc oboru w Sielcach, trafili lu ­
dzie, którzy mieli za soba cierpienia i 
poniewierkę. 7 tymi ludźm i trzeba było 
rozmawiać, tłum czyć im wiele spraw, u- 
kazać cel i sens czekającej icb walki. 
Obudziliśmy w nieb wole walki. ! ci lu ­
dzie zrozumieli, o' co idzie era. Dali u 
siebie wszystko, łącznie z życiem. Ludzie 
na newno nie zawiedli”. V vi.

M imo wszystko trudno się było przy­
zwyczaić do żołnierskiego trybu życia J 
znosić rygor panujący za dowódcy por 
Maca. Po. paru miesiacach mego pobytu 
w batalionie odbył się oierwszy nabór do 
szkoły szoferskiej. Trzydzieści sześć 
dziewcząt wyraziło chęć uczenia się tego 
zawodu. Wystąpił kwiat batalionu, jak 
wówczas wyraził się por.' Maci Wśród 
dziewczyn, które jechały na kursy, były , 
siostry Jadwiga i Karolina Czajka. Ste­
fania Wancarz. Helena Lisowska, Wicia 
Polanczuk, Helena Lachowicz. Czesława 
Kondratowska,’ Izabela Żmuda i W anda' 
Drzazga. Jerminowicz,.... Szydłowska. Dry-' 
Siak.' Jtedr .. moje nazwisko) i inne.
W szkolę miałyśmy trudności, bij wykła- 
dano w języku rosyjskim. Oprócz teorii '', 
były zajęcia praktyczne; Na. nowo uczy­
łyśmy sią musztry. Uczyłyśmy się. jak 
należy "się zachować w czasie nalotów.

Mieliśmy bardzo .dobrych radzieckich 
dowódców, jak starszyna N’ekludów, któ­
ry we wszystkim n am  pomagał. Drugim 
był d-ca-major, nazwiska .nie pamiętam, 
który traktował nas 'jak córki, ponieważ 
sam m ia ł córkę w wojsku. Zawód kie­
rowcy zdobyłyśmy w Bronicach k/Mó- 
skwy ■ otrzymując prawo jazdy TTI kat.

W  ■ końcu grudnia- 1943 r. Ł wróciłyśmy 
do Sielc. Tutaj rozdzielono nas do róż- • 
nych jednostek wojskowych. .Ja z kole­
żankami Poleszczuk, Lisowską, Wancarz i 
Czajkówną po jakimś czasie trafiłyśmy 
do Samodzielnego Pułku Łączności przy 
sztabie Pierwszej Armii WP. Tutaj trak- 

. towano nas wprost złośliwie. Dopóki nie . 
dostałyśmy samochodu, goniono nas na 
najcięższe prace i warty. Wreszcie przy-. 
szły samochody. Ja  dostałam samochód 
ciężarowy GAŻ, na którym przewoziłam 
sprzęt łącznościowy, a bywało i ludzi. Z- 
przyczyn ode rnnie niezależnych w Żyto­
mierzu pożegnałam się . z kierownicą i ! 
spełniałam różne funkcje w pułku. Dziew­
czyny — szoferki w naszym pułku były 
chyba najbardziej dzielne, ponieważ ich 
praca była ba.dzo ciężka, brudna i były 
odpowiedzialne za stan samochodu, za 
sprzęt i ludzi przewożonych- tymi woza­
mi. W pułku każda z nas pełniła także 
w artę, w jednostkach,. badź • na -, terenie 
sztabu Armii. Już w Polsce w Zielonej 
ko^o Warszawy złożyłam podanie o przy­
jęcie mnie do Podoficerskiej Szkoły Łą- 
c^noścj, gdzie dowódcą hy« porucznik 
Franciszek Rudomin. Uczyłam się na apa- 
ricie Morse’a, choć moim marzeniem było 
uczyć się na dalekopisie st. 35. Po zdo­

byciu kwalifikacji zostałam przydzielona 
do ekspedycji telegrafu. Dowódcą była 
chor. Mickiewicz/ Razem ze mną praco­
wała Wanda Maćkowiak, Jadwiga Żu­
rowska, Stanisława Płaskocińska, Lena 
Tierpiłowicz, Lidia W?siliewa (dwie Ro­
sjanki), Maria Zając, Hania Cuber i Ja ­
dwiga Siemiginowska. W 1978 r. na spot­
kaniu w Warszawie zorganizowanym 
przez płk. Franciszka Rudomina spotka-y 
łam Żurawską, Płaskocińską i Siemigi- 
nowską i inne koleżanki z pułku łączno­
ści. - - i

W pamięci mojej pozostało wiele fak­
tów dziś już historycznych. Forsowanie 
Bugu i spotkanie z ziemią ojczystą. W ier­
nie to przedstawia w swoich wspomnie­
niach Maria Bigda b. żołnierz jednostki 
sanitarnej I Armii W. P. „Ramionami o- 
garnęłam ziemię™ Wdychałam jej zapach. 
Garść Jej wzięłam, włożyłam do plecaka, 
jak  talizman, który m iał mnie chronić 
przed kulami wroga. Dwa razy byłam 
ranna — i choć to nierozsądne — wie­
rzę, że właśnie ziemia ojczysti pozwoli- • 
ła m i wrócić szczęśliwie do domu, do 
wyzwolonego kraju". Później uczestniczy­
łam w  wiecu,' na którym odczytano M ani­
fest Lipcowy^ Pamiętam „widok płonącej: 
Warszawy w czasie Powstania Warszaw­
skiego. • ,Wyzwalanie _ Warszawy, potem ' 
front nad Odrą i wkopany pierwszy na ‘ 
granicy biało-czerwony słup. Przeprawa 
przez Odrę pod silnym obstrzałem wroga 
i mnóstwo trupów. Obok siebie Polak, 
Rosjanin i Niemiec. Po przekroczeniu O-' 
•dry jakiś niepokój. Wreszcie koniec woj­
ny. Wiadomość o nim  dotarła do nas w 
Wandlitz, gdzie część pułku przygotowy- 1 
wala się do zmiany jednostki za punktem ■' 
obserwacyjnym. Pułk, który w większości 
skradał . się z kobiet, * utrzymywał ‘ stałą 
łączność ze sztabem (Armii, ze sztabami 
wszystkich dywizji i 'sztabem Frontu. 
Żołnierze tego pułku otrzymali 5 Orde­
rów Wielkiej Wojny Ojczyźnianej, 9 Or­
derów Czerwonej Gwiazdy/ 3 Krzyże Ka­
walerskie Odrodzenia Polski, 19 Krzyży 
Walecznych, 138 Krzyży Zasługi i wiele 
medali .Zasłużonym . na Polu Chwały.
28 maja 1945 pułk został odznaczony 
przez Prezydium Rady Najwyższej Zw ią­
zku Radzieckiego ‘ Orderem Czerwonej 
Gwiazdy. '

Koniec wojny nie był r zakończeniem 
służby wojskowej. Dalej pracowałyśmy 
na swoich stanowiskach. Pułk nasz kwa­
terował na Wałnowcu, a dojeżdżaliśmy 
do. pracy do Katowic, gdzie w gmachu 
przy ul. Jagiellońskiej mieścił się sztab I 
Arm ii. Tutaj też szkoliłyśmy młode ka­
dry, które miały nas zmienić. Z mundu­
rem i karabinem rozstałam się 24 listo­
pada 1945 r.,, a 1 lutego 1948 r. zamie­
szkałam w Rzeszowie.

Prsypotainamy Czytelnikom, ś« ter­
m in nadsyłania pow na Konkurs „NA 
W SZYSTKICH FRONTACH” upływa * 
dniem 31 października br.
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Nie ty lko  b iografie  osob iste

K obiety w naszym społeczeństwie m ają  ustaloną 
pozycję. Wszystkie stanowiska stoją przed n im i 
otworem. Złośliw i nawet twierdzą, że kobiety 

potrafią bez męskiej pomocy pracować w różnych za­
wodach, prowadzić dom i wychowywać dzieci. Jedynie 
z pająkam i i myszami nie mogą sobie dać rady. W  tym 
kryje się przyczyna, dla której mężowie odgrywają w  ro­
dzinie nadal tak poważną rolę.

Ale nieopatrznie wypowiedziana złośliwość wywołuje 
równocześnie refleksję: tylko z pająkam i i myszami ko­
biety nie mogą sobie poradzić? A przecież jeszcze nie tak 
dawno mężczyzna był wzorem wszystkich cnót, które dla 
kobiet były nieosiągalne. „Przyznawać władzę kobietom
— to nie jest we francuskim  stylu” — głosił cesarz Na­
poleon. „W mężczyźnie obszary rozumu są niezmierne, 
myśl u niego jest dzielna, głęboka, baczna i wytrwała; 
u nas skarbiec ten szczuplejszy ...” —  tak pisała w  1849 
roku pisarka Klementyna Hoffmanowa w  książce pt.
0  powinnościach kobiet.

Obecnie udział kobiet w życiu politycznym i gospodar­
czym kraju  jest coraz większy. Kobieta — kosmonauta, 
kapitan statku, lotnik, lekarz, inżynier, poseł na Sejm to 
rzecz już zwyczajna. Każda z nich wykonuje swoją pra­
cę zawodową wcale nie gorzej od mężczyzny, a równo­
cześnie jest dobrą gospodynią domową. Niektóre nawet 
znajdują czas na działalność społeczną. A le tzw. koszty 
nowoczesności, jakie ponosi kobieta, są często wysokie. 
Czas wolny, będący m iernikiem  kultury społeczeństw, jest 
dla niej praktycznie niedostępny. Jednak wiele kobiet 
kosztem własnego snu i odpoczynku bierze udział w  ze­
spole artystycznym, korzysta z biblioteki i środków m a­
sowego przekazu. Zaczyna walczyć nie o w łasną pozycję, 
bo ta została ju ż  zdobyta, ale o wolny czas i możność 
zaspokajania własnych zainteresowań. Kobieta chwyta też 
za pióro, by spisać swoje wspomnienia, które są nie tylko 
biografią osobistą, ale i wartościowym dokumentem.

Rzeszowszczyzna szczyci się bogatymi tradycjam i pa­
m iętnikarskimi. Znany jest powszechnie słynny pam iętnik 
wójta z Dzikowa Jana Słomki czy Franciszka Magrysia 
z Handzlówki. Ten ostatni w  Żywocie chłopa działacza 
napisał pod koniec X IX  wieku: „Jest ju ż  na wsi zm iana 
na lepsze, mamy kółko rolnicze, gdzie my chłopi możemy 
nauczyć się wiele, ale nasze kobiety nadal są ciemne, 
a im  bodaj więcej potrzeba nauki niż nam, bo jako m atki 
dzieci dobrze wychowywać w inny i również w inny być 
dobrymi gospodyniami**. Wówczas i przez wiele następ­
nych lat uważano, że „kobieta pow inna nalepy p ilno­
wać”.

Większość autorów Pam iętników  chłopów i Pam iętni­
ków bezrobotnych rekrutowała się z pozbawionych pracy 
w  okresie m iędzywojennym mieszkańców rzeszowskich 
miast i wsi. Było to zjawisko niezwykłe. Prof. dr Józef 
Chałasiński tak o n im  m. in. pisze: „Rozwój pam iętni - 
karstwa ludowego jest ściśle związany z nową fazą h i­
storii, w  której klasy dotychczas podległe —  chłopska
1 robotnicza —  wysuwają się do roli klas wiodących. Pa­
m iętniki te są dokumentem «nobilitacji» historycznej lu ­
dzi z klas pracujących. Zna jdujem y w  nich nowe widze­
nie swej roli —  człowieka, który stał się sprawcą h i­
storii”.

W ielką rolę w  rozwoju pam iętnikarstwa odegrały kon­
kursy. Po wojnie było ich kilka. Organizatorzy otrzymali 
bardzo cenne i bogate materiały dokumentujące przeobra­
żenia społeczne, jakie się u nas dokonały. Wydano 
zbiory pam iętników  różnych grup zawodowych i środo­
wisk społecznych. Można m. in. wymienić Pam iętniki

osadników Ziem  Odzyskanych, Pam iętnik i inżynierów 
oraz wspomnienia lekarzy, nauczycieli i prawników. Bo­
gaty jest również plon konkursu na pam iętniki młodego 
pokolenia wsi Polski Ludowej.

Ciekawe fragmenty pam iętników  Andrzeja Urbana 
z Lutczy, powiat brzozowski, Stanisławy Komarzycy ze 
Skołoszowa, powiat jarosławski, autorki ukrywającej się 
pod pseudonimem „Marzycielka” oraz chirurga, zmarłe­
go pod koniec ub. r. Zdzisława Teleszyńskiego drukowane 
były w  „Profilach”. Ale rzeszowskie pam iętnikarstwo 
wzbogaciło się o nowe materiały. W  ubiegłym roku ZW  
L ig i Kobiet, W K ZZ , ZBoW iD , TPPR i W ydział K ultury  
Prezydium W RN  zorganizowały konkurs na wspomnienia 
związane z w a lką kobiet o narodowe i społeczne wyzwo­
lenie oraz umocnienie władzy ludowej w  ćwierćwieczu.

Na konkurs wpłynęło 17 prac. Ich autorkam i są prze­
ważnie kom batantki I I  wojny światowej i pionierki ru ­
chu kobiecego na Rzeszowszczyźnie, które obecnie pracu­
ją  zawodowo lub  społecznie. K ilka z nich przeszło na 
zasłużoną emeryturę. Poziom prac jest różny, ale niemal 
wszystkie zasługują na uwagę, gdyż zaw ierają dużo cie­
kawych inform acji o walce i pracy kobiet w  m inionym  
ćwierćwieczu. Ukazują ich udział w  przemianach społecz­
nych i gospodarczych, jakie dokonały się w  województwie 
rzeszowskim.

Pam iętnik i zwracają uwagę na wiele zjawisk. Uczą 
przede wszystkim patriotyzmu, poświęcenia. W  pełni od­
dają głęboką treść wietnamskiego przysłowia: „W  nie­
szczęściu rodzina liczy na kobietę, tak jak  państwo w  nie­
bezpieczeństwie na dowódcę w ojsk”. .

W spomnienia ukazu ją ogromną dynam ikę prow incji
i jej rolę w  tworzeniu istotnych wartości ku ltury naro­
dowej. Wreszcie podkreślają kolosalną rolę kobiet w  or­
ganizowaniu życia kulturalnego swojej rodziny, swojego 
środowiska i w  kształtowaniu obyczajów. Wierność i au ­
tentyczność opisu spraw iają, że pam iętnik i stanowią cie­
kawą lekturę. Należy sądzić, że organizatorzy konkursu 
dołożą starań, aby wspomnienia ukazały się w  wydaniu 
książkowym. Zan im  jednak to nastąpi, przedstawiamy 
fragmenty niektórych prac.

M A R IA  ŁA ZO W SK A  pochodzi ze wsi Lewniowa, po­
w iat brzeski, województwo krakowskie, a obecnie miesz­
ka w Nowej Dębie. W  roku 1932 ukończyła średnią szkołę 
pedagogiczną w Lesznie, ale na posadę nauczycielską cze­
kała 5 lat i siedem miesięcy. Otrzymała ją  1 stycznia 
1938 roku. Radość z pracy trwała krótko, bo w  rok póź­
niej wybuchła wojna. Nauczycielka została sanitariuszką, 
niosła pomoc rannym  żołnierzom, a już w  marcu 1940 
roku rozpoczęła tajne nauczanie. Dom zm ienił się w  szko­
łę. O trudnych dniach Łazowska tak pisze:

„W  ta jnym  nauczaniu realizowałam program 
wszystkich przedmiotów z zakresu szkoły pod­
stawowej. Ponieważ pod koniec wojny m ów io­
no, że pałac w  Okocim iu koło Brzeska adapto­
wany zostanie na gim nazjum , dlatego zdecydo­
wałam  się w 1944 roku na przerobienie progra­
mu pierwszej klasy g im nazja lnej z k ilk u  chęt­
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nym i absolwentami szkoły podstawowej. W  
zw iązku z tym  wyłoniły się nowe trudności. 
B rak było podręczników oraz pomocy nauko­
wych, a w  dodatku ja  sama nie znając języka 
łacińskiego, musiałam  się go uczyć, by następ­
nie wiadomości przekazać swoim uczniom.

Jednak wspólny wysiłek opłacił się, nasza 
praca wydala owoce, gdyż po wyzwoleniu każ­
dy z chłopców zdał egzamin z wynikiem  do­
brym do I I  klasy gim nazjum  w  Okocimiu. 
Wszyscy też zdali z wynikiem  dostatecznym ła ­
cinę, co sprawiło m i najw iększą radość, bo ich 
egzamin był równocześnie i moim  egzaminem. 
Ważne było i to, że wszyscy o rok wcześniej 
rozpoczęli dalszą edukację. W ielu, a wśród 
nich także i m ój brat Jan , ukończyło studia.
O rok wcześniej przystąpili do pracy, co m ia ­
ło wówczas ogromne znaczenie. Na brata inży­
niera czekała Nowa H uta”.

■ B

W AN DA F IL IP E K  mieszka obecnie w  Rzeszowie, ale 
jej rodzina wywodzi się z Nockowej, powiat ropczycki. 
Pradziadek, dziadek i ojciec walczyli w  różnych okresach
o niepodległość Polski. Jej ojciec jako ochotnik walczył 
w  legionach Piłsudskiego, za co otrzymał gospodarstwo 
koło W łodzimierza Wołyńskiego, gdzie urodziła się autor­
ka wspomnień. Jako najstarsza córka zgłosiła się wraz 
z ojcem do tworzącej się w  Sielcu nad Oką I Arm ii 
Wojska Polskiego. Na kom isji lekarskiej ojciec odpadł, 
gdyż m ia ł uszkodzoną źrenicę, ale córka przywdziała 
m undur i kontynuowała wojskowe tradycje swoich 
przodków. W  swoich wspomnieniach pisze o twardym 
losie żołnierskim:

„Pierwszy nabór do szkoły szoferskiej w  Bro­
nicach koło Moskwy wybaw ił nas od rygoru, 
jak i panował za dowódcy Maca. Wystąpiło nas 
36 dziewcząt, które zgłosiły chęć uczenia się za­
wodu szofera. Wtedy to dopiero dowódca po­
wiedział, że wystąpił kw iat batalionu. My by­
łyśmy szczęśliwe, że wyjeżdżamy. Kurs szofer- 
ski trwał 3 miesiące. Pracy wiele. Oprócz te­
orii były zajęcia praktyczne, no i oczywiście 
musztra oraz alarmy. Niemcy bowiem podcho­
dzili pod Moskwę i każda z nas musiała umieć 
zachować się w  czasie nalotu. Ale dowództwo 
było wyrozumiałe. Kapitan  był starszy, m iał 
w  wojsku córkę w  naszym wieku i dlatego 
traktował nas po ojcowsku, co wcale nic zna­
czy, że w  „babskiej drużynie” nie było porząd­
ku i dyscypliny. Regulam in wojskowy wpro­
wadzano w  życie różnym i sposobami.

Pam iętam  tak i wypadek. W  ośrodku szkole­
niowym w  każdej sali mieściły się dwie dru ­
żyny. Zawsze jedna z koleżanek pełn iła dyżur
i m ia ła obowiązek ścielić łóżka. Gdy przyszła 
kolej na mnie, to zaścieliłam i uważałam , że 
jest wszystko dobrze. A le przyszedł starszy 
sierżant i posłania porozwalał. Byłam  zła. Zno­
wu musiałam  solidnie napracować się. Podob­
na „operacja” powtórzyła się kilkakrotnie. A 
gdy byłam ju ż  całkowicie zrezygnowana, to 
okazało się, że wszystkie posłania, choć w yg lą­
dały jak  i poprzednio, były równiuteńkie.

Egzaminy zdałyśmy, otrzymując prawo jazdy 
I I I  kategorii. Skierowano nas do poszczegól­
nych jednostek. K ilkanaście dziewcząt przy­
dzielono do Samodzielnego Batalionu Łączności 
przy Sztabie I  A rm ii WP. I  znowu powrót nad 
Okę. W  obozie przyjęto nas niechętnym okiem. 
Kobiety —  szoferki, to niejednemu żołnierzowi 
nie mogło pomieścić się w  głowie.

%
Dopóki nie dostarczono samochodów, dopóty 

szoferki pełniły służbę w  kuchni, sztabie, p ilno ­
wały magazynu żywnościowego itp. Często żoł­
nierze robili nam  różne psikusy. Np. raz ko­
leżanka m iała wartę przy bramie batalionu. 
Podszedł do nie j znajomy żołnierz, nawet je j 
sympatia, wyciągnął rękę i powiedział: pokaż 
karabin! Ona zaś uderzyła go kolbą w  rękę. 
Całe zajście w idzia ł d-ca batalionu m jr Zaruc- 
ki. Następnego dnia dziewczyna otrzymała w 
rozkazie pochwałę. Ale sympatyzowanie z do­
wcipnym żołnierzem skończyło się.

Wkrótce nadeszły samochody. Dostałam z A a  
W icią Poleszczuk samochód ciężarowy G A Z .fi w 
Zaczęła się robota na dobre. Trzeba było do­
kręcać śruby, smarować, czyścić i dokumentnie 
poznawać nową maszynę. Wreszcie nadszedł 
rozkaz i długa kolum na wozów wyruszyła w 
kierunku Smoleńska. Przez pewien czas nasze 
kwatery znajdowały się w  smoleńskiej wsi, 
Okolica była doszczętnie zniszczona i zrabowa­
na przez Niemców. Panowała nędza. Często 
chleb i konserwy zam ieniałam  na kartofle i k a ­
pustę.

Ze Smoleńska transport ruszył do Żytom ie­
rza. Tutaj niespodziewanie pożegnałam się z 
kierownicą. Jadąc bowiem samochodem w yła­
dowanym szpulam i z kablem, straciłam  na od­
cinku bardzo złej drogi panowanie nad kierow­
nicą. Szef więc zaczął walić kolbą w  kabinę. 
Zatrzym ałam  samochód, a wówczas dowódca 
zeskoczył z wozu i zaczął krzyczeć: Do jasnej 
cholery z babam i szoferkami! Jeździć nie po­
trafią! Odpow iedziałam  spokojnie: proszę sia­
dać przy kierownicy i jechać! Szef nagie udo­
bruchał się i zaczął pytać, czy może wóz prze­
ładowany lub  z kierownicą coś nie w  porząd­
ku? Do celu dojechaliśmy szczęśliwie, ale 
zawodu szoferki m ia łam  dosyć. Rozpoczęłam 
pracę jako pisarz kom panii”.

W anda F ilipek uczestniczyła w  walkach o Chełm
i Lublin . W  Zielonej koło Warszawy ukończyła podofi­
cerską szkołę telegraficzną i była ekspedytorem telegra­
fu. Koniec wojny zastał ją  w  W andlitz, w  pobliżu Berlina.

Nieco inny szlak bojowy przeszła HELENA W IL A N O W ­
SKA, sierżant K M  M O w  Rzeszowie. Druga wojna św ia­
towa zastała ją  w  Brześciu nad Bugiem. Bombardowanie 
m iasta rozłączyło żonę i matkę z mężem oraz 2-letnim 
synem. W  wojennej tułaczce dotarła aż do Kazachstanu. 
Na wiadomość o tworzeniu się I Dyw izji im . T. Kościusz­
k i napisała do Zw iązku Patriotów Polskich list z zapy­
taniem, czy kobiety też są przyjmowane do wojska. Z re­
jonu Akmolińska była pierwszą ochotniczką, która wraz 
z grupą zmobilizowanych mężczyzn udała się do obozu 
szkoleniowego w  Sielcach nad Oką. H. W ilanowska tak
o tym pisze:

„Po ukończeniu Szkoły Podoficerskiej i po 
promocji, którą przeprowadził gen. Karol 
Świerczewski, otrzymałam  stopień kaprala. 
Awans uczynił mnie poważniejszą i pewniejszą 
siebie. Wkrótce jednak  stanęłam przed alter­
natywą —  dalsza nauka w  Szkole Oficerskiej 
w  R iazaniu lub front. W ybrałam  to drugie. W y ­
dawało m i się, a raczej byłam  przekonana, że 
moim  obowiązkiem była w alka o Polskę, o to, 
aby jak  najszybciej dowiedzieć się o losach

I rodziny i spotkać się z nią. Chciałam  walczyć,
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